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katastrofa największego samolotu Świata 


„Maksym Gorkij“, chluba sowieckiego lotnictwa — olbrzym wagi 42000 kg i miesz- 
częcy 70 osób — runął pod Moskwą na ziemię i rozbił się doszczętnie, przyczem 49 
ludzi poniosło śmierć 


Moskwa. (Tel. wł.) Największy 
sowiecki samolot „Maksym Gorkij" 
będący jednoczenśie największym sa- 
molotem na świecie, uległ w sobotę 
katastrofie w okolicach Moskwy. 

„Maksym Corkij“ wystariował z 
lotniska moskiewskiego, ciągnąc za 
Sobą na linia drugi samolot, Po star- 
cie, pilot holowanego samolotu, Sa- 
szin, wbrew zakazowi sowieckich 
władz lotniczych, zaczął wykonywać 
akrobacje. W pewnej chwili zderzył 
się on z samoloiem - olbrzymem, po- 
wodując runięcie obu maszyn na zie- 
mię, W szczątkach poniosło śmierć 
11 osób załogj I 36 pasażerów. Śmierć 
ponłósł również pilot Saszin, tak że 
ogólna ilość oflar katasirofy wynosi 
"48 osób. (Ogółem „Maksym Gorkij“ 
mógł zabrać na swój pokład 70 osób.) 

Szczegóły kałastroły są następują- 
ce. Samolot „Maksym Gorkij“ o godz. 
12:40 wykonywał lot nad Moskwą, ma- 
jac na pokładzie prócz 11 ludzi załogi 


Fotogratja zaprzecza 


pogłoskam o zamachu 
na Hitlera 


W sobotę krążyły fantastyczne wie- 
ści o zamachu na kanclerza Hitlera, 


36 pasażerów. W niewielkiej odległo- 
ści od miego leciał towarzyszący mu 
samolot turystyczny. W pewnej chwi- 
li samolot turystyczny zaczął wykony- 
"wać figury akrobatyczne, zabronione 
w przelotach nad miastem. Podczas 
jednego z lopingów samolot turystycz- 
ny zawadził o skrzydło „Maksyma 
Gorkija“. 

Olbrzymi „Gorkij“, mając złamane 
skrzydło, przewrócił się w powietrzu i 
zaczął opadać, rozsypując się podczas 
upadku na kawałki. 

Katastrofa wydarzyła się na wyso- 
kości 700 metrów. Oba siamoloty ru- 
nęły na ziemię, przyczem „Gorkij” 
spadł już w postaci poszczególnych 


części. Załoga i wszyscy pasażerowie 
ponieśli śmierć na miejscu, 

Katastrofa wywarła w Moskwie 
straszne wrażenie. 

Aby je złagodzić, rząd Z. S. S, R. 
wyznaczył każdej rodzinie, pozostałej 
po zabitych, jednorazową odprawę w 
wysokości 10000 rubli i podwyższenie 
emerytury, Wyłączono jedynie piloła 
samolotu turystycznego, Bragina, któ- 
ry spowodował katastroię. 

Wśród pasażerów „Gorkija“ znaj- 
dowało się kilku wybitnych inżynie- 
rów i techników sowieckich. 

Dochodzenia wykazały, że zderze- 
nie spowodował i zawinił pilot drugie 


go samolotu, Saszin, który ze swym 
aparatem nagle znalazł się w pobli- 


żu olbrzyma I nie zdołał już wykręcić 
samolotu na bok. Uderzył on więc w 
lewe skrzydło „Maksyma Gorkiego“, 
O sile zderzenia świadczy fakt, że ol- 
brzym mimo swego ogromnego cięża- 
ru po zderzeniu kilka razy się okręcił 
w koło, a lewe skrzydło oderwało się 
od kadłuba. Po runięciu na ziemię 
samolot zapalił się, wskutek czego na- 
stąpiło kilka eksplozyj. Przybyła na 
miejsce wypadku straż ogniowa z cen- 
tralnego lotniska nie mogła już ma- 
szyny uratować. 

Paryż. (PAT.) Korespondent 
Havasa, donosząc z Moskwy o szcze- 
gółach katastrofy samolotu „Maksym 
Gorkij“, zaznacza, że szczątki samolo- 
tu spadły na jeden z domów, . który 
stanął odrazu w płomieniach. Dwóch 
jego mieszkańców spaliło się. „Ma» 
ksym Gorkij“ ważył 42 tonny, zasięg 
jego wynosił 2500 km. 


stoja nieudanego lotu 6. p. Hausnera 


W czerwcu 1932 r. Ś. p. Stanisław Hausner — poprzednik braci Adamowiczów — usł- 
tował przelecieć z Ameryki do Polski 


W związku z tragicznym zgonem 
lotnika polsko-amerykańskiego Stani- 
sława Hausnera, który, jak już wiade- 
nio, w ubiegłą sobotę zginął podczas 
dokonywania  ewolucyj  nanowietrz- 
nych nad kościołem w Detroit, w któ- 
rym odprawiano nabożeństwo żałcbne, 
podajemy poniżej historję jego nieu- 
danego lotu ponad Atlantykiem. 


Ś. p. Stanisław Hausner, rodem ze 
wsi Jaśliska pod Sanokiem w Małopo|l- 
sce, mieszkał z rodzicami w miejscowo- 
ści Linden w stanie New Jersey. Hau- 
sner urodził się w roku 1900 Piloto- 
wania nauczył się w roku 1927, a w ro- 
ku 1929 odbył samotnie lot z Nowego 
Jorku do Hondurasu. Był ekspertem- 
mechanikiem i pracował w wytwórni 
filmowej „Warner Brothers“. 


W dniu 3 czerwca 1932 roku Hausner, 
po dłuższych przygotowaniach, wy- 
startował z lotniska w Linden do bez- 
pośredniego lotu do Warszawy. Samo- 
lot Hausnera. typu „Bellanza* był jed- 
nopłatowcem. Hausner wziął ze sobą 
2500 litrów benzyny, zapasy żywności, 
oraz 50 listów, które miał zrzucać po 
drodze. 


dokonanym rzekomo przez córkę ge-|j. 


nerała Schleichera, zamordowanego 
przez hitlerowców w dniu 30 czerwca 
rozu ub, Wieści te zostały niezwłocz- 
nie zdementowane przez Niemieckie 
Biuro Informacyjne i niemieckie pla- 
cówki dyplomatyczne. 

Obecnie reprodukujemy powyżej fo- 
tografię kanclerza Hitlera, dokonaną 
w ubiegłą sobotę o godzinie 12 w po- 
łudnie na nabożeństwie żałobnem, 
urządzonem w kościele św. Jadwigi w 
Berlinie przez tamtejszą ambasadę 
polską. Fotografję tę, której auten- 
tyczność nie ulega wątpliwości, uwa- 
żać należy za: najlepsze zaprzeczenie 
plotek o zamachu. 


Start z lotniska w Linden (stan New 
Jersey) nastąpił pomyślnie o g 9.46 ra- 
no według czasu amervkańskiego, co 


odpowiada godzinie 2,46 po południu: 


wedlug czasu europejskiego. Drugi sa- 
molot, wiozący jego żonę i miejscowe- 
go proboszcza polskiego odprowadził 
Hausnera na przestrzeni 300 kilome- 
trów. Samolot Hausnera szybował na 
wysokości "N0 metrów, z szybkością 
180 km na godzinę. 


W godzinach wieczornych dnia. 3-g0 
czerwca 1980. roku. ujrzano samolot 
Hausnera w miejscowości Sidney w 
Nowej Szkocji (wyspie położonej BH- 
sko brzegu w Nowej Funlandji). © Była 


to ostatnia wiadomość o Hausnerze. 


Rozpoczęło się długie czekanie.-Mi- 
jały godziny, dnie i doby. O losie Hau- 
snera brak było jakichkolwiek wiado- 
mości i ogólnie zaczęto przypuszczać, że 
uległ katastrofie i zginał w falach Oce- 
anu Atlantyckiego. 


Wreszcię, 10 dni po starcie, radjo 
rozniosło po świecie wiadomość, iż lot- 
nik Hausner został odnaleziony na oce- 
anie przez niewielki tankowiec angiel- 
ski „Circeshell* 


Tankowiec „Circeshell* wyłowił Hau- 
snera z morza, siedzącego w swoim nie- 
uszkodzonym jednopłatowcu i płyna- 
cego powoli w kierunku poludniowo- 
wschodnim z szybkością mniej wiecej 
2 km na godzinę. Pozycja geograficz- 
na miejsca, w którem znaleziono Hau- 


snera, oznaczona przez  „Circeshell", 
wskazała, że lotnik opadł na fale A- 
tlantyku w odległości 900 km na 


wschód od Oporto w Portugalii Jak 
się okazało. Hausner zmuszony był opu- 
ścić się na morze w dniu 4 czerwca 
wieczorem. Lotnik żywił się w ciągu 
7 dni bułkami i pił wodę z chłodnicy 
silnika. Statek „Circeshell', ponieważ 
nie posiadał aparatu radiowego o du- 
żym zasięgu. podał wiadomość o Hau- 
snerze «angielskiemu, statkowi transa- 
tlantyckiemu „Lewiathanowi'. który 
przekazał. ją drogą radjowa do Nowego 
Jorku. Hausner. podając wiadomość 
„Circeshel!' o wyratowaniu prosił prze- 
dewszystkiem o powiadomienie żony. 
której zresztą nie było w domu. „Depe- 
szę zakomunikowano jej w kościele. 
gdzie modliła się o zbawienie się swe- 
go małżonka  Tankowiec angielski 
„Circeshell* spostrzegł płatowiec Hau- 
snóra w sobotę ii czerwca 1932 o m. 21 

Spuszczono łódź ratunkową, która prze ` 
wiozła 'Hausnera na, pania „zupełnie . 


| 


Zmarły tragicznie lotnik polski Stani. 
sław Hausner na tle samolotu „Mar. 
szałek Piłsudski”, 


wyczerpanego. Samolotu Hausnera nie 
zdołano wówczas uratować. 
Tankowiec angielski „Circeshell* 


(przybył w dniu 22 czerwca na Florydę 


do Miami. gdzie oczekiwała Hausnera 
żona. oraz przedstawiciele prezydenta 
Hoovera j ambasady polskiej. 

W czasie uroczystego powitania w 
porcie Miami Hausner został udekoro= 
wany przez: przedstawiciela ambasady 
polskiej złotym krzyżem zasługi, Dzię 
kując za odznaczenie. Hausner w krót- 
kiem przemówieniu zaznaczył-że w ci- 
'gu ‘28: godzin lotu, przeleciał 2980. 1nil i 
zamierza lot podjąć na nowo..zdy tvlko 
„będzie ku, temu odvowiednie warunki. 


Z SOBOTNICH 


Kraków. (PAT) W chwili, 
w katedrze wawelskiej odprawiano 
egzekwje, niezliczone delegacje orza- 
nizacyj i stowarzyszeń ze wszystkich 
stron Rzeczypospolitej defilowały 
przed wejściem do świątyni, chyląc 
sztandary. | 

Defilada ta trwałą około czterech 
godzin. 

Na tem uroczystości żałobna zosta- 
ły zakończone. 


Pośmiertny strój i trumna 
Kraków: (PAT) Marsz. Piłsud- 
ski leży w srebrnej trumnie, ubrany w 
błękitny mundur marszałkowski Na 
piersiach przypięte: /srebrnv krzyż 
„Virtuti Militari", Krzyż Niepodległości 
2 mieczami I Krzyż Walecznych ż trzy” 
krotnem okuciem. Pierś przepasana 
wielką wstęgą „Virtuti Militari" Przy 
prawem ramieniu znajduje się buława 
marszałka, wręczona pod kolumną Zys- 
munta w r. 1920 przez armię wodzowi 
po ukończeniu zwycięskiej wojny Re- 
cå, skrzyżowane do modlitwy, trzyma- 
js wizerunek M. B. Ostrobramskiej. 


gdy 


Końdukt żałobny dochodzi do bram. Wawelu. 


UROCZYSTOŚCI ŻAŁOBNYCH 
W KRAKOWIE 


Marszałek przykryty jest po pierś sztan- 
darem Rzeczypospolitej, U stón ttum- 
ny stoi jedyna urna z ziemią wileńska 
i leży jedyny wieniec od Prezydenta 
Rzglitej, Na trumnie umieszczony jest 
ryngraf, za który zatknieto trzy szkar- 
łatne róże. 

Trumną stoi w krypcie. w której te- 
żą Kościuszko, Poniatowski i Sobieski. 
Krypta ma forme czworokątną. Po bo- 
kach stoją dawne sarkofagi. 

Srebrna trumna z napisem „Józef 
Piłsudski” stoi pośrodka krypty. Mar- 
szałek leży zwrócony twarzą w kierun- 
ku wielkiego ołtarza, na przeciwko sar- 
kofagu Sobieskiego. 

Załoba na okrętach 

"Warszawa. (PAT) W dniu 18-50 
bm. w czasie złożenia trumny w £To- 
bach królewskich w Krakowie we flo- 
cie na wojennych okrętach Rzeczypo- 
spolitej na morzu i w flotylli rzecznej 
na wojennych okrętach Rzplitej na 
rzekach, zebranym załęgom odczytany 
został przez dowódców okrętów dekret 
Naczelnika Państwa z dnia 28 listopada 


1918 r, powołujący do Życiś marynar- 
kę w Polsce Następnie odczytany zo- 
stał rożkaz szefa kierownictwa mary- 
narki wojennej. poświęcony * pamięci 
marsz. Piłsudskiego, poczem okręty od- 
dały żałobny salut armatni. 
Powrót Prezydenta 
Warszawa. (Tel. wł) Większość 
rządu udała się z premierem Sławkiem 
do Krakowa. W stoliey pozostali trzej 
ministrowie: mia. Kościałkowski. min 
skarbu Zawadzki i min. poezt Kaliński. 
Min. Kościąłkowski zastępuje równo- 
cześnie premjera. urzędując w ministe- 
rium spraw wewnętrznych. wl 
Kraków. (PAT) Po skończonych 
uroczystościach pogrzebowych w ciagu 
wieczorą opuścili Kraków Prezydent 
Rzplitej. rząd. przedstawiciele państw 
zagraniczńych wraz z delegacjami woj- 
skowemi. W godzinach- wieczornych 
rozpoczął się również masowy powrót 
uczestników  uroczystośći pozrzebo- 
wych. Sprawna orzanizacja ruchu po- 
ciagów zapewniła szybkie odtranspor- 
towywanie. oprócźz normalnych, bardzo 
znacznej ilości pociągów nadzwycza)- 
nych, we wszystkich kierunkach. 


o 


„minister Laval i 


Francji, 
marszałek Pełain na uroczystościach 


1 o żałobnych w Krakowie. 
2% Fot, A. Kotek, Kraków, 


Delegaci 


Kraków. (PAT) Wiadomość. já- 
ka się ukazała w jednym z dzienników 
krakowskich o rzekomem zasłabnięciu 
marsz. Petain, nie ódpowiada prawdzie. 
Mgsrszałek Petajń brał udział we 
wszystkich uroczystościach żałóbnych. 


0 PUHAR DAVISA 


Czechosłowacja i Jugosławia 4:1 

W trzecim dniu spotkania między 
państwówego rozegrane zastały pozo- 
stałe dwie gry podwójne, które wygra- 
li Czesi. Roderych Menzel pokonał 
łatwo Paladę w stosunku 6:0, 6:1, 6:1 
a Casca pokonał Punceca 6:4, 8;1, 4:6, 
6:0. Dzięki temu zwycięstwu Częcho- 
słowacja zakwalifikowała się do 
ćwierćfinału, w którym spotka stę z 
Japonją, 

Japonja i Holandja 5:0 


W ostatnim dniu spotkania róz- 
grywanego w Scheveningen Japończycy 
zdobyli z łatwością dalsze dwa punkty, 
wygrywając oba spotkania Ze strony 
holenderskiej obok Hugana wystąpił 9- 
biecujący junior Teschmacher, 


PIŁKA NOŻNA 


Wilimowski. jeden z najlepszych pol- 
skich napastników, który został Kontuzja- 
nowany na meczu w Bielsku. dochodzi do 
zdrowia. W meczach jednak wystąpić 
będzie mógł dopiero w końicu czerwca. 

„Wisla“ krakowska została ponownia 
zaproszona do Belgji, gdzie prać będzie w 
dniach 9 t 10 czerwca w Brukseli w tur- 
nielu, organizowanym przez Belgijski Z. 
P. N. z okazii międzynarodowej wystawy 
w Brukseli. W turnieju weźmie udział 8 
drażyn. z czego 6 drużyn będzie zagranicz- 
nych. Z zagranicznych drużyn grać będą 
po dwie drużyny z Holandiji i Niemiec, 
drużyna francuska oraz „Wisla“: 


SZERMIERKA 


W sprawie spotkania z „AZS,“ (Poznań) 


na które nie stąwił się wyznaczony sędzia 
„WKS.* (Łódź) założył protest do Polskie- 
go Zw.'Szermierczego. Równocześnie „W. 
K. S“. stawił wniosek o nierozgrywanie 


nowego spotkania. lecz a dopuszczenie bu. 


klubów. ti. „WKS.“ (Łódź) i „AZS.“ -(Pó- 
zqań) do turnieju finałowego. Do fińatu 
tego zakwalifikowały się drużyny „War- 
szawianki”. „Policyjnego KS.* (Katowice) 
graż „Legji“ (Warszawa). Ponieważ .I.,e- 
gja“ zrezygnowała z udziału w finale. lót- 
nieje. możliwość dopuszczenia tych dru- 
żyn do turniejw. s 

Pierwsze cgólno-polskie zawody w bie: 
żącym roku odbędą się w dnłach 25 i 28 
bm. w Łodzi. Przewidziany jest udzia! za. 
wódników z Warszawy, Śląska i Pozita- 
nia. 


TENIS 


„Łódzki KLT", długoletni drożynowy 
mistrz polski, wobec niemożnóści skom- 
pletowania drużyny, wycofał się z rozgry- 
wók a drużynowe mistrzostwo Polski. — 
Łódż w bieżącym roku reprezentować be- 
fizie „Union:Towring*, który spotka się 26 
bm. z.. WKS * [Warsza wà). ? 


„Spotkanie Polska — Wogry, które mit 


ła odbyć się w ub, tygodniu w Kàtowicath, 
zostało dosłownie w ostatniej chwili od 


wołane. Ponieważ decyzja odwolania me» 


czu zapadła na 6 godzin przed wyjazdem 
Węgrów z Rudapesztu. zate!efonowano na 
dworzec w Budapeszcie do naczelnika sta- 
cji, prosząc go o uwiadomyenie graczy wę- 
gierskich o odwoląniu meczu, co też sią 
stąło. Nawy termin spotkania nie jest u- 
stalony. 


O małej dzielnicy wielkiego miasta | 


Passy nad Sekwaną, ośrodek wystawy międzynarodowej 

10937 — Targi o pałac ambasady polskiej — Mięszka tu 

arystokracja, nietylko francuska i nietytko rodowa — Za- 
ściankote osobliwości w Passy 


Korespondencja wiasna „Orędownika* 


Paryż, w kwietniu. 

„Wzdłuż Sekwany, na przestrzeni 
rozciągającej się od mostów de l'Alma 
do Jeny, wre niezwykła praca. Wywozi 
się całe stosy gruzów; a dowozi się ma- 
sy materjałów budowlanych. 3kąd 
jednak pochodzą jedne, a na jaki cel są 
przeznaczone drugie? 

Otóż należy pamiętać, że w 1937 r. 
otwiera sią w Paryżu wielka wystawa 
międzynarodowa. Właśnie przystąpio- 
no już do robót z nią związanych. Wy- 
sława ta skupi się we wschodniej części 
stolicy, mając Sekwanę za główną swą 
arterję, a rozciągając się wzdluż Quai 
de Tokio i Quai d'Orsay, Te dwa zaś 
wybrzeża łączy most Jena, który z te- 
gò powodu zostaje przebudowany na 
33 m szerokości. Ale poskuchaj.ny cie- 
kawej jego historji. 


Dekret cesarski, postanawiający bu- 
dowe tego mostu, datowany jest z... 
Warszawy z 1807 r. Most został ukoń- 
czony jeszcze przed upadkiem Napoleo- 
na, s prowadzi na wielki plac, gdzie 
miał być wybudowany wspaniały palac 
dla króla rzymskiego. Wiemy zaś, że 
książę Reichsstadtu, więziony później 
w Wiedniu. nosił się z myślą wstąpie- 
nia ma tron Polski. Otóż tym właśnie 
zbiegiem okoliczności plac powyższy 
zwie sie dzisiaj „Place de Varsovie"! 
Most zaś Jena miał być w 1815 r. po 
wkroczeniu zwycięskich armij pruskich 
i rosviskich. wysadzony w powietrze. 
Jeżeli Blócher. nienawiścią ziejący do 
wszystkiego, co przypominało Napoleo- 
na, zgodził się ostatecznie na zachowa- 


nię mostu, to jednak tylko pęd warun: 
kiem. że zmienioną zostanie jego na- 
zwa „Jena! i 

Jak już: wspomnieliśmy most ten 
prowadzi na Quai de Tokio. Na niem 
to zostaną wybudowane; dla wystawy 
1987 r. dwa piękne pałace, zachowane 
potem na stałe Wzniosą się zaś na 
miejscu, w któreęm znajdowały się 
ogromne budynki, t. zw  „Manuteń- 
tión". Za drugiego cesarstwa wypieka- 
no w nich chleb dła wojska, przecho- 
wywano w nich siano i zboże dla armii. 
W ostatnich czasach służyły jako: ko- 
szary i składv wójskowe., były brudne, 
obdrapane, słowem, szpecące niezmier- 
mie tę część stolicy. Dzisiaj koszary ta 
są już zburzone. Widać ieszcze wśród 
fundamentów ostatnie ślady pieców. 
Wszyscy Paryżanie z zadowoleniem 
śledzili tu pracę burzenia i ucieczkę łe- 
gjonów szczurów, gdy pewnego dnia 
cała robota została wstrzymana. Góż 
się stało? Otóż przedsiębiorstwo. pro- 
wadzące roboty, zbankrutowało. Trze- 
ba było z kim innym zawierać nową 
umowe. 

Należy wiedzieć, że budynki „Manu- 
tention“, zajmujące ogromną przè- 
strzeń, sąsiadują bezpośrednio z amba- 
sáða polską. Komitet wystawowy, pra- 
zgnący mieć do swojej dyspozycji cały 
ten teren. zwrócił się z propozycją do 
ambasadv. ofiarowujac jej zakupienie 
nowego pałacu, 5a, nawet całą przepro- 
wadzkę, by się tylko zzodziła na odstą- 
pienie wystawie swego obecnego loke- 
lu. Ten oczywiście zostałby zburzony 
Dodajmy jeszczę -29 m obecnej siq 


bie ambasady. zwanej poprzednio „Ho- 
tel du Gedre', Anatol France napisał 
swą znaną, piękną- powieść „Le Lys 
Rouge". . 

Jakia jednak stanowisko wobec owej 
propozycji zajęła ambasada? — Zdaje 
się, że początkowo zamierzała pazostać 
na miejscu, Obecnie nastąpiła zmiana 
frontu. Komitet wystawowy daje jej do 
wyboru niezliczone i najbardziej ary* 
stokratyczne palace. Niewiadomó jed- 
nak, Który wybierze. Zależy to podobno 
od. specjalnego delegata, który w tym 
celu, niemniej specjalnie, przyjedzie do 
Paryża. Opinja znowuż francuska wy- 
raża obawy, że to przeniesienie amba- 
sady i zburzenie jej obecnego pałacu 
będzie napewno kosztowało miasto Pa- 
ryż około 3— miljony franków, Ale to 
a historia, jakby powiedział Kip- 
ing. 

-- Naprzeciwko ambasady, ale po 
przeciwnej stronie Sekwany, gdzie 
również będzie znajdował się teren 
wystawowy, nia być zburzona pewna 
rudera, mianowicie obszerny budy- 
nek, stanowiący „Garde-Meuble* na- 
rodowy. Przechowywano w nim po- 
przez wieki umeblowanie państwowe, 
dawniej królewskie, potem cesarskie, 
a wreśzcie republikańskie. Ostatnio 
jeszcze, gdy minister Flandin instalo- 
wał się w pałacu Matignon, specjal- 
nie przeznaczonym dla premjerów 
Francji, stamtąd również dostarczońo 
mebli dla nowej siedziby przedstawi- 
ciela rządu Francji. 

Wystawą 1987 r. zajmie również 
część ogrodów „Champ-de-Mars"*, po- 
iożonych kolo II szkoły wojskowej, 
wieży Eifila i ogrodów Trocadóro 
Inaczej mówiąc, siedzihą jej stanie 
się dzielnica Passy. Szczególna to 
dzielnica. Do panowania Napoleo- 
na III stanowiła osobną gminę wraz z 
Auteuil. Były to niewielkie, lecz za- 
możne miasta. P, in. wznosił się tam 
dawniej sławny pałac de la Muetts, 


|-gdzie księżna Berty przyjmowała 
| Bida Molkiega. Fany.” niernnjaj 


sławny, należał do księżnej de Lam- 
balle, damy dworu nieszczęśliwej Ma- 
rji Antoniny. Jego ruiny w naszych 
czasach zakupił hr. de Limur. Żona 
jego, ambitna Amerykanka, pragnęła 
zrazu go odrestaurować, ale ż powo- 
du wszelkiego rodzaju trudności, wy- 
budowała obok- inny pałac. Znajduje 
się zaś ón u stóp.. skromniutkiego 
domku Balzac'a, gdzie przechowywa- 
nych jest tyle cennych pamiątek wiel- 
kiego autora „Comódie Humaine"* i 
pani Hańskiej. 24 

Passy jeszcze w XVIII w.. było 
uważane jako miejscowość wypoczyn- 
kowa. Dzielnicę tę upodobało sobie 
wielu wybitnych pisarzy, a również 
polityków. Passy posiadało jeszcze w 
XVIII w. wody lecznicze. Na kura- 
cję udawał się tu Jean Jacques 
Rousseau, a także Franklin, którego 
statua wznosi się przy ulicy Frankli- 
na, gdzie przez szereg lat mieszkał i 
gdzie zmarł Jerzy Clómenceau: Przy 
ul. Passy znajduje się maneż, gdzie 
„Tygrys' dosiadał swego konia. 
Joffre posiadał tu także swoją willę. 
Ongiś zaś nietylko Balzac, ale także 
Victor Hugo i bracia Goncourt mieli 
tu swą siedzibę. Dziś mieszkają w 
Passy Elemir Bourges, Boylesve, Mac 
Orlan i Marcel Próvost, którego okna 
widzę często wieczorem oświetlone; 
mieszkała tu też zmarłą niedawno 
poetka Anna de Noailles. 

Passy zachowało dotąd charakter 
prowincjonalny. Spotyka się tu typy 
kobiet, jak „z obrazu”, ubranych na 
dawny sposób, uczesarych na starą 
modłę. Dzielnica ta nawet jest za- 
zdrosna o swoją partykularność i 
pragnie samą sobie wystarczyć. W 
rzeczy samej stanowi ona miasto w 
mieście, gdzie można nietylko zapro- 
wiantować się, ale i ubrać od stóp do 
głów, zakupić meble, samochód itn. 
Dlatego też jedna z moich znajomych. 
małarka, a żona adwokata, zawsze mi 
mówi, gdy udaje się do centrum mia- 
sta: „Je vais à Paris“! 

r L BRIARES 
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Po południu poszliśmy do Sawiny 
na zapady. Sawina nie jest osiedlem, 
ani wogóle czemś bliżej określonem 
Jeśt.to właściwie nazwa kierunku. albo 
części ' lasu. nieograniczonej zreszta-ści- 
śle. Znajduje się ona w stronie Kara- 
sina, gdzies jak- mi już mówił Nuś i co 
potwierdził gajowy Piech — gra 300 
głuszcówsu ip. Śloskina W Śródborzu 
nie można było wprawdzie oczekiwać 
takiego bogactwa. ale na nasze potrze- 
by: zupełnie wystarczało tych kilkana- 
ście kogutów. które w nadleśnictwie p. 
J; zapadały, * 

ı Siedliśmy wraz z pułkownikiem na 
zwalonym pniu. zasłonięci młodą so- 
śniną od strony polanki. w pobliżu któ- 
rej znajdowało sie tokowisko i zapali- 
liśmy ostatniego papierosa. ba bylo je- 
szcze wcześnie, a komary już zaczynały 
dokucząć s 

Słońce zachodziło, ale las śpiewał je- 
6zcze zyarem ptasim, jak za dnia. Po- 
cieplało i chmury porozpraszały się, u- 
ciekając na północ. Naprzeciw nas, nie- 
widzialny: dla naszych oczu. darł się 
fałszywym „barytonem kruk na samot- 
nem enisździe. Raz po raz odezwały 
sie żaby i umilkły. jak orkiestra, stro- 
jaca instrumenty. Żotna uderzyła swój 
suchy werbel: — TrrrrU! — przeleciała 
między gałężmi i znikła. Z bagien pod- 
nosić się zaczął biały opar mgły. pnie 
sen poróżowiały, niebo przyblakło i 
wkryło się rumieńcem na zachodzie. 
Wiatr ucichł: Brzęczały smutne ko- 
mary. 

Zwolna gasły śpiewy piasie w coraz 
czarniejszych, rozczochranych glowach 
sosen. Świerszeze, wycierając cierpll- 
wie stroiki swej jednostajnej kantycz- 
ki. rzępoliły zapamiętale. W tem z dā- 
leka zaszlochał puszczyk wysoka, prze- 
raźliwą skargą: raz, drugi, trzeci. Z łąk. 
od strony stawów, odpowiedziały mu 
żórawie, śpiesznie. jeden' przez drugie- 
go; Potem miękko. wraz z błękitnem 
zmierzchem opadła na las cisza Je- 
szcze, tylko szeptem. zachrapala ciągną- 
ca. nisko słonka, jeszcze raz sennie 
mruknął coś ni w pięć ni w dziewięć 
kruk, i już pod ciszę podplynął łagod- 
ny; matowy: rechot żabiej kapeli. 

,Bezszelestnie. jak czarne płatki no- 
cy zawachlowały chwiejnym lotem nie- 


Ret: — „Oczekuję na odbiór ciètrzewia" = 


toperze. Tajemnicze | dziwne, spływa- 
ły zczerńj konarów między platynowe 
gwiazdy nå: jasnem tle nieba, przepa- 
dały w cieniu i znów się zjawiały, mil- 
czące, szybkie, chybotliwe. 

>:'Naglie — — — potężny. świstliwy lo- 
pot. skrzydeł, rzekłbyś tu nad. głową, 
svpki śmiech roztrącanych sosnowych 
kiści. trzask i skrzyp gałęzi, uginają- 
cych sie, łamanych pod jakimś wiel- 
kim ciężarem .. Nie, nie nad głową: da- 
lej; dalej o 100, może o 150 kroków. 
Przełeciał nad nami i zapadł gdzieś na 
prawo głuszec. 

Siedzimy. jak skamieniali. "Tylko 
dłoń pułkownika wpija się palcami w 
moje ramię. i 

Kątem oka widzę, jak na: czole me- 
go przyjaciela siedaja trzy komary 1, 
rytmicznie przykucajac na bambuso- 
wych nóżkach, pompują krew. Ale to 
nie dlatego pułkowrik zaciska palce: ód 
stróny wysokich sosen z za skraja põ- 
lany dolatuje „nas ciche. charczące kre- 
chtanie. =-Rrech,-karr-rech, krech. 


Wiosenne 


Siedzimy nieruchomo Komary brzę- 


czą. 
Siedzimy i czekamy ‘Zapada zmrok. 
ziemia szarzeje, zlewają się kontury: pni 
i krzaków „tona, rozpuszczają się w 
ciemności czarne sylwetki - młodych so- 
sen i tylko bieleją tu i owdzie wysokie 
i aje świece brzóz wzdłuż ścież- 

Czekamy jeszcze. Jasność nieba za- 
gęszcza się nocą. Coraz ostrzej błyszczy 
na nie platyna wysypanych bezładnie 
gwiazd. Czekamy.. 

Potem pułkownik wolniutko wstaje 
if ostrożnie, omijając suche gatazki 
wrzosów. zaczyna Iść w stronę, skąd 
przyszliśmy przed dwiema godzinami 
Posuwam się za nim. Najlżejszy szmer 
naszych kroków brzmi w moich uszach, 
jak karabinowa 'salwa. 

— Rany Boskie, żeby nie ustyszał.:. 

Po przejściu 100 kroków . jesteśmy 
już bezpieczni: kryje nas ściana lasu i 
równa piaszczysta droga tłumi odgłos 


stąpań Jeszcze 200 kroków i możemy 
zapalić papierosa. Głuszec jest obsa- 
dzony. : 


Pułkownikowi <czółó spuchło. jak 
dynia.. l 


Gajowy Piech obudził nas o pierw- 
szej w nacy. Do tokowiska jest prawie 
trzy kilometry. i 

— Nabij strzelbę przy świetle — po- 
wiedział troskiiwie mój przyjaciel. — 
Pociemku możesz pomieszać ładunki. 

Snojrzałem nań z wdzięcznością i 
rozrzewnieniem: ten ci jest altruista! 
Podprowadzi mnie pod pieśń aż do 
strzału. pokaże głuszca | — tylko trafić: 

Speszyło mnie trochę. że i on cztery 
zera do prawej. dwa zaś do lewej lufy 


pasuje. — Będzie poprawiał po mnie, 
ieżeli snudłuję — pomyślałem. 
Poszliśmy. 


Na prawo droga. tedwie widoczna. 


Na lewo — też”groga. Zakręt i znów 
jakaś ścieżka. Zdaje mi się, że trzeba 
skręcić, ale idziemy prosto Zalożyłbym 
się, że teraz na lewo — idziemy właśnie 
na prawo Sam święty Hubert zabłą- 


dziłhy. bo ciemno. jak w piwniey. Ale 
Piech trafla. —_ 
.O 200 kroków od. polanki robimy 


krótki postój: trzeba wypalić . papie- 
rosa. ; ' 
uicho Tytko. wiatr; cierpiący- na 


bezsenność. włóczy się po wierzchol- 
kach drzew. szepcząc sam do siebię i 
wzdychając eo chwila. Pomilezy ifo- 
chę. jakby zasypiał, znów sie. ocknie i 
znów wzdycha, żeby już rozedniato 
Fiozstajemy sięz Piechem'i ostroż- 
nie. wolno rodchodzimy do. rojejsca. 


gdzie wczoraj siedzieliśmy, na zapa- 

dzie. Wytężamy słuch. < 
Cisza. Czekamy więc. Z g 
Na wschodzie zaczyna ledwie-led- 


wie szarzeć, a las milczy, aż dzwoni. w 
uszach. Tylko gdzieś, zdaje się bardzo 
daleko. po niaszczystej drodze -wlecze 
się wóz. klekoczac na wybojach i trac 
kotami w koleinach. I znów.dioń puł- 
kownika zaciska sie na mojem ramie- 
nin... Nic nie rozumiem. 

— Wóz — mówię siłumionyto szep- 
tem- w . sama ucho mego przyjaciela. — 
Wóz Jedzie. . 

- Jak- on'na mnie.spojrzał! Dobrze, 
że było ciemno: i 
— Gra — powiedział samym ruchem 
warg i - 
— Gra?! — zdumiałem się w duchu. 

— (Gra! — jak objawienie. — Ależ 
naturalnie, że gra! | 

Mówiąc bezstronnie, nie jest to żad- 
na pieśń, ani granie. Najpierw cztery 
do sześciu klapnięć w coraz krótszych 
odstępach czasu (od + do 1 sekundy), 
jakby kto delikatnie młoteczkiem ude- 
rza! w pojedyńczy Klawisz -drewnia- 
nych .cymbałów. , Potem stłumiony, 
śpieszny werbel takich samych ude- 
rzeń: — Trrrrrl — į coś, jak szybkie, o 
różnem natężeniu głosu pocieranie no- 
ża o osełkę. Potem chwila ciszy i znów 
pierwsza strofka: — Tonk — — tonk 
= — — tonk — — — tonk — — tonk; 
tonk 1 druga: — Trrrrrr! i 

— To ma być pieśń?! — powie faik. 
— To? ; : 

Bezstronnie mówiąc — laik ma ra- 
cje. Taki piekny ptak. taki olbrzym 
powinien zrzmieć na cały bór, a nie 
wystukiwąć oś- pod nosem- lub sepls- 


ae niezrozumiałe 1 ledwie dosłyszal- 
nie. a A 

Ale żaden myśliwy. nie jest bezstron- 
ny. Fedia myśliwego właśnie pieśń 
głuszca ma nieprzeparty urok Coś w 
tem przecie -musi być, czego się nie da 
opisać. co trzeba samemu usłyszeć w 
lesie przed świtem, kiedy jeszcze wszy- 


+ 


Gajowy Piech na kaczorach. 


stkó śpi i tvlko głuszec ukryty wysoko 
w koronie sosny rzuca jedno wezwanie 
po drugiem,. zapamietując się” tak. że 
nie słyszy kroków myśliwca. skradaią- 
cego sie tam w dole. Może sama świa- 
domość, że to właśnie on, skrzydlaty 
kró! puszczy wydaje te głosy. odrzuca- 
jąc w upojeniu piękny łeb aż na grzbiet 
— może świadomość ta sprawia, iż 
pieśń głuszca wvdaje sie myśliwemu 
stokroć piękniejsza. niż słodki trel sło- 
wika i czułe jodłowanie drobnych le- 
śnych artystów. 

Nie wiem, iak to objaśnić i czemu 
to przypisać. Dość, że rozróżniwszy 
wreszcie rytm i porządek strof. poczu- 
łem. jak serce zaczyna mi bić coraz 
mocniej. a przez nerwy płynie dobrze 
znany prąd emocji: — podejść — zóba- 
czyć — zmierzyć — strzelić, 

Ruszyliśmy. 

„(Gbuszec przy trzeciej . strofce. vrzy 
owem cichem szlifowaniu. odrzucając 
w tył głowę zamyka oczy i mechanicz- 
nie zaciska otwory uszu Wtedy wiec 
tylko, na trzy do pięciu sekund. głuch- 
nie i ślepnie zarazem Poza tem jest 
czujny, jak zwykle: najmniejszy szolest 
może go bezpowrotnie spłoszyć. 

Ponieważ trzecia strofa następuje 
bezpośrednio po drugiej, więc podcho- 


dzenie,czyli „podskakiwanie' poleza na 
tem. by wraz z końcem głośniejszego 
trelu Trrrrr — zrobić szybko dwa, trzy 
kroki w kierunku grającego ptaka. Po- 
tem' stoi się- nieruchomo, w oczekiwa= 
niu na następną pieśń. 

Opanowanie tego rytmu nie nastrę- 
czyło mi żadnych trudności. Posuwa- 
łem się równolegle z pułkownikiem po 
łatwej, równej drodze wzdłuż. polanki 
i dalej poprzez mokry, emokający pod 
nogami grunt lasu Im bliżej, tem pieśń 
stawała się wyrazistsza, żywsza. Jej 
trzecia strofka miąła namiętne akcenty 
upojenia. tesknoty, wołania. Teraz do- 
piero zrozumiałem, że jest-pieśnią na- 
prawdę. 

Podeszliśmy już calkiem blisko. — 
Wiedzialem z całą pewnością, na której 
sośnie siedzi głuszec. Stałem o 30, po- 
tem zaś o 20, o 45 kroków od niej (ser- 
ce właziło mi do gardła) i. mimo że by- 
ło już prawie jasno, nie mogłem goj- 
rzeć za wśród gałęzi. 

Gdy tak wypatrywałem z zadartą w 
górę głową, pułkownik zrobił dwa sko- 
ki w prawo i nagle — — Spojrzałem 
akurat wtedy na niego i zdcebialem: 
mierzył! 

Nagle buknął strzał, załopotało w 
konarach. zobaczyłem sylwetkę ptaka, 
zrywajacego się do lotu. a przez głowę 
pomknełv błvski myśli. Tak zapalające 
się i gasnące reklamowe żarówki: 

— Spudlówał! — Strzelaćl — Mą 
jeszcze drugi nabój w lewej lufie, wióc 
nie strzelać. — Dlaczego strzelił? — Czy 
głuszec się spłoszył? — Kto ga epłoszył? 
— Dlaczego strzelał. u licha?! 

Trwało to wszystko sekunde. Glu- 
szec przeleciał na sąsiednia drzewa, 
ciężko opadł ma wierzchołek, zachwiał 
się i ztrzaskiem łamanych gałęzi runał 
wdół. Ziemia aż jęknęła pod nim. — 
Grzebnał dwa razy łapa. wyprężył się 
— — skonał. 


— Po jakiego licha kazałeś mi nabi- 
jać strzelbę? — zapytałem. gdy wraca- 
liśmy do zajówki Piecha. 

— Mogły zgrać dwa — odrzekł wymi- 
jająco. 

— Przyznaj się, że nie wyfrzymałeś 
i w ostatniej chwili cię poniosło — ro- 
ześmiałem się. 

— Zwarjowałeś? — oburzył się. — 
Tak przecie umówiliśmv się: pierwsze- 
go ja. drugiego — ty. 

W żaden sposób nie mogłem sobie 
takiej umowy przypomnieć. Przyjaciel 
mój też nie zupełnie był pewien. wi- 
dać. juk ż ta sprawą było, bo — na 
wszelki wypadek orzeki, ze do swego 
głuszcza mogę już sam skakać. Nie 
twierdze na pewno. ale zdaje mi się, że 
miał pewne obawy. czy wvtrzyma w © 
statniej chwili. aby nie strzelić. Rozu- 
miem go zupelnię. Można być altruui- 
sta, ale nie do takiego stopnia...' 


JANUSZ MEISSNER 
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W obronie skarbów 


- ' Różne prze ntyślne sposoby 


Wiadomo, że wszelkie nagromadzo- 
nę przez rękę ludzką skarby, powinny 


"być pieczołowicie strzeżone, jednakowo, 


czy chodzi o zbiory muzealne. skarbiec 
bankowy lub regalia koronne. Każde- 
mu skarbowi. stale zagraża niebezpie- 
czeństwo, ` albo stać sie łupem pożądli- 
wości ludzkiej, paść ofiarą pozaru lub 
też ulec zniszczeniu wskutek katakli- 
zmów żywiołowych. Przeciw wszelkim 
takim możliwościom, obmyśliwane są 
wciąż nowe i coraz bardziej pomysłowe 
środki zapobiegawcze. Wielkie nowo- 
czesne.banki budują istne forty pod- 
ziemne, sporządzcne z betonu i stali; 
muzea urządzają tajemnicze instalacje 
alarmowe, operujące niewidzialnemi 
promieniami świetlnemi, które, gdy zo- 
staną przerwana przez csobę niepowo- 
tana, wywołują alarm; rcgalja korony 
angielskiej złożone w Towerze, chro- 
nione sa — jak mówią — przez niezl- 
czene niewidzialne prawie, cieniutkie 
druciki, które. każdego podchodzącego 
w „nieczystych ząmiarach* osobnika, 
natychmiast zdradzają. 

Pomijając fakt, że wszystkie te au- 
tomatyczno - mechaniczna zabezpiecze- 
nia mają sens jedynie w tym wypadku, 
gdy kierowane są ręką -1czciwego czlo- 
wieka, należy zaznaczyć, że do strzeże- 
nia szarhów, już od niepamiętnych cza- 
sów używane były różne zwierzęta, U 
książąt indyjskich  przechowujących 
swe nieprzebrane skarby w odległych 
pieczarach górskich, rolę stróży- spra- 
wują zazwyczaj jadowite żmije. Chro- 
nione w ter swoisty sposób „tresory” 
egzotycznych bogaczy są — jak opowia- 
da pewien podróżnik angielski — dla 
niopowołanej żywej istoty absolutnie 
niedostępne. I tylko „nadworny“ fakir 
potrafi, za pomocą swego tajemniczego 
fletu, obłaskawić śmiercionośne gady i 
w-ten sposób umożliwić, w razie po- 
trzeb ;, wejście:do' „Sezamu”. 


uniemożliwienia kradzieży 


Jeden z maharadżów pólnocnej po- 
łaci Tndyj wpadł na jeszcze osobliwszy 
sposón zabezpieczenia swych klejnotów 
przed ręką grabieżcy. Według rciacyj . 
wspomnianego podróżnika, na jednym 
z książęcych dworów indyjskich poka- 
zywano mu duży wór wypełniony po 
brzegi przeważnie nicoszlifowanemi 
szmaragdami, rubinami j innsmi dro- 
gocennemj kamieniami  Kicdy Anglik 
zamierza} zanurzyć swą dłoń w tej obři- 
tości klejnotów, przewodnik podbił mu 
gwaltownie rękę. O przyczynie dowie= 
dział się później; oto w worku znajdo- 
wały się, zmieszane z kamiemiami, nie- 
zliczone maleńkie drzazej bambusowe, 
z których każda byla zaprawiona gwał- 
towni2 działającą trucizeą: zanurzenie 
gołej ręki w dorek, oznaczaloby zatem 
niechybną śmierć. - 

Jeżeli wierzyć doniesieniu jednej z 
gazet londyńskich, to indyjski sposób 
zabezpieczenia, przy pomocy żmij. klej- 
notów przed rabusiami, przenikł już 
nawet do Europy Oto pewna bogata 
Lady, zamieszkała w Mayfair, tej naj- 
elegantszej dzielnicy Londynu, umie- 
ściła na swym dornawym safe'sie. ng- 
stępujący napis ostrzegawczy: „Bacz- 
ność pp, włamywacze! W tej skrytce 
mioszczą się moje klejnoty — strzeżone 
przez jadowite gady!“ Siróżujące węże, 
z gatunku najjadowitszych płazów in= 
dyjskich, znajdują się w szklanym ba» 
senie, w którym umieszczona jest ka- 
seta, zawierająca biżnterję wartości 
kilku miłjonów złotych. Węże dogląda- 
ne i karmione są przez jednego ze zna- 
nych londyńskich kandlarzy „towarem 
egzofycznym*, 

Wspomniana Lady podobno tak da 
lece ufa swym osobliwym „stróżom”, ża 
nieraz catemi miesiącami pozostawia. 
swe mieszżkaiie na łasce opatrzności i 
jak dotąd, żaden „rycerz raka“ nie po- 
kusił się o zdobycie jej skarbów. 


Hitlerowcy stracili zaufanie w Gdańsku 


Ludność wolnego miasta, uderzena po kieszeni, odnosi się bardzo krytycznie do bru- 


Gdańsk, 16 maja 

W Gdańsku następuje najwidocz- 
niejsza zmiana nastrojów politycz- 
nych wśród ludności, Dewaluącia gul- 
dena zachwiała wiarę w przywódców 
hitlerowskich. Przeciętny obywatel nie 
zachwyca się tem, że obecne obniżenie 
wartości pieniądza przyniesie korzyści 
w przyszłości. Wszelkie zresztą 
argumenty, podawane w tym wzglę- 
dzie przez sztaby hitlerowskie i senat, 
mało są przekonywujące. Rzeczowa 
krytyka dewaluacji przez opozycię, jak 
również powszechnie znane fakty, że 
poszczególni członkowie senatu przy 
tym eksperymencie walutowym nie 
zapomnieli o swoich majątkach osobi» 
stych, potęgują u ludności niewiarę w 
solidność rządów hitlerowskich. 

Hitlerowcy tracą zaufanie. Wysłu- 
gujące się hitlerowcom, ale finansowo 
od nich niezależne „Danziger Nueste 
Nachrichten, wyczuwają widocznie 
powszechną zmianę nastrojów. Oto, co 
w dzienniku tym czytaliśmy w dniach 
ostatnich: 

„Dla pieniądza ważniejszą od 
podstawy złota jest podstawa zaufa- 
nia.... Uzdrowienie zatem jest tylko 
wtedy możliwe, jeśli silna podstawa 
zaufania zostanie ponownie ugrun- 
towana, 

„Zaufanie ludności do pieniądza 
musi iść w.parze z jasną, dla wszyst- 
kich zrozumiałą polityką walutową 
i takąż polityką finansową (budżeto- 
wą) państwa, aby zdrowe panowały 
stosunki. Ludność musi mieć poczu- 
cie pewności, że deklaracje i zapew- 

„nienia czynników miarodajnych są 
bezwzględnie prawdziwe i że nikt się 
nie zawiedzie, jeśli na nich polega, 

„Odbudowa „zdewaluowa- 
nego“ (podkreśl. red.) („abgewerte- 
ten“) zaufania jest najwążniejszem 
zadaniem na przyszłość.“ 

Zaufanie zostało więc „zdewaluo- 
wane* wraz z puldenem, bo ten spadł 
wbrew uroczystym zapewnieniomm ħi- 
tlerowców. „Danziger Neueste Nach- 
richten“ są dziennikiem, dostosowywu- 
jącym się do każdorazowej konjunktu- 
ry politycznej. Przypomnieć należy, że 
w roku 1918 „D. N. N.“ miały czerwo- 
ny nagłówek i kruszyły kopię za so- 


Poglądowa lekcja nieuczciwości 


natnych dygnitarzy 


cjalizm, później hyły organem nacjo 
nalistów i wreszcie hitlerowców. Mu 
giano tam widocznie nabrać przekona 
nia o zmianie nastrojów już dalóko 
posuniętej, skoro zdecydowano się na 
wypisywanie reileksyj, tak bardzo nie- 
miłych hitlerowcom. 

Utracie zauiania do hitlerowców to- 
warzyszą w Gdańsku jeszcze i inne 
niepowodzenia. Liga Narodów ma się 
niebawem zająć skargami, złożonemi 
przez opozycję W wypadku uwzzlęd- 
nienia tych skarg musiałby senat 
gdański bardzo wiele zmienić w wol- 
nem mieście. Skarżący domagają się 
uchylenia całego szeregu ustaw, 
sprzecznych z konstytucją, dalej zmia- 
ny kodeksu karnego, przywrócenia 
wolności prasy, równouprawnienia 
wszystkich organizacyj i wreszcie naj- 
ważniejsze — rozbrojenia hitlerowców. 
Nie trzeba dowodzić. że byłoby to rów- 
noznaczne z likwidacją wszelkich u- 
rządzeń, jakie w Gdańsku hitlerowcy 
zaprowadziii. Ale ukoronowaniem 
wszystkich skarg jest stanowisko sa- 
mego wysokiego komisarza Ligi Naro- 
dów. P. Lester. jak żaden z dotychcza- 
sowych komisarzy, chce w Gdańsku 
być czynnikiem, którego zarządzenia 
będą respektowane. Spra a ustalenia 
kompetencji komisarza jest specjalnym 
punktem obrad. które niebawem roz- 
poczną się w Genewie. 

Prezydent senatu Greiser niełatwo 
będzie mógł się wytłumaczyć 2 tych 
wszystkich zarzutów, jakie w Genewia 
zostaną. postawione. Na ostatniej s^sji, 
raczej po jej zamknięciu, powiedział 
p. Greiser, że wszystko to. czem zasy- 
pywany jest sekretarjat Ligi Narodów, 
pochodzi od „znikomej“ liczbowo opo- 
zycji Tẹ znikomość miały wykazać 
wybory. Okazało się jednak, że „zniko- 
mość'* stanowi ponad 40 procent ogółu 
ludności, a hitlerowska większość w 
wyborach będzie jeszcze przedmiotem 
rozważań najwyższego sądu gdańskie- 
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W takiej sytuacji hitlerowcom w 
Gdańsku mało pozostało argumentów 
da agitacji. Coraz mniej jest też w 
Gdańsku takich, którzy im dają po- 
słuch. Jedno hitlerowcom teraz jeszcze 
tylko pozostało: granie na instynktach 


Nie dziwmy się, że dzieci nasze mówią nieprawdę, jeżeli 
sami dajemy im zły przykład 


Matka posyła swą najmłodszą có- 
reczkę do sklepu po owoce. Sklepikar- 
ka daje jej żądane jabłka oraz resztę z 
2 zł Fo przyjściu dziecka do domu o- 
kazuje się, że sklepikirka omyliła się 
i wydała za dużo reszty. Matka mówi 
6 tem córce, lecz dodaje, ...gdy ta ofia- 
ruje się odnieść pienigdze do sklepu — 
poco chcesz odnosić pieniądze; sklepi- 
karka sama sobie winna, że się krzyw- 
dzi, niech lepiej uważa i liczy (1) 

Sama też byłam kiedyś świadkiem, 
jak wytwerna napozór pani, jadąca II 
kl. pociągiem z dwojgiem dzieci, chcąe 
uniknąć oplaty za pełen bilet dla star- 
szej swej latorośli, starala się ukryć 
wiek dzięcka podając konduktorowi — 
w obecności dzieci zmnyślone lata 
chłopca. Dziecko jednak miało widocz- 
nia więcej poczucia uczciwości od swej 
matki į zaprotestowało przeciwko uj- 
mowaniu mu lat, nie przeczuwając, że 
za szczerość czeka je pewnie chłosta, 
bo mamusia miała duże nieprzyjem- 
ności z powodu tej „zdrady”. 

Jeszcze inny przykład charaktery- 
styczny dla naszych specjalnie czasów: 
przychodzi krawiec z rachunkiem za 
ubranie. Pan X. każe powiedzieć mu 
przez służącą, żeby przyszedł dnia na- 
stępnego, bo w tej chwili niema czasu. 
W pokoju jest 5-cio letni synek pana 
X. który widzi, że tatuś czyta, zasiadł- 
szy najwygodniej w fotelu, gazetę i sły= 
szał, jak przed godziną tatuś umawiał 
się przez telefon z jakimś panem, ża 
wieczorem wyjeżdza na tydzień. 

Takich i tym podobnych przykła- 
dów możnaby przytoczyć więcej. Dość 
choćby wspomnieć częste „Szwarcowa- 
nie* dzieci przy wejściach na różne im- 
prezy i przedstawienia, wypisywanie 
im poświadczeń dla szkoły. że były cho- 
re. giy tymczasem „mamusinemu syn- 
kowi“ czy „tatusia córeczce” nie chciało 
się tekcyj odrobić i to była przyczyna 
chorohy. 

Na porządku dziennym sę u nas t 
zw tłamstwa towarzyskie, koloryzo- 
wanie wydarzeń, mówienie, że się nie 
jesi w domu, gdy się nie chce kogoś 


przyjąć u siebie — i to wszystko dzieje 
sjię w obecności dzieci. Nic dziwnego 
potem, że zdarzały się wypadki takie, 
iż dziecko powiedziaio gościowi: — 
mamusia kazała powiedzieć, że niema 
jej w domu, Z takich „wypadków“ wy- 
nikaja nieraz przykre, a czasem i za- 
bawne sytuacje. Dość, że ludzie starsi 
bawią się niekiedy lub zasłaniają ko- 
sztem paczenia charakteru dzieci Lu- 
dzie starsi, a zwłaszcza rodzice, dziwią 
się, skąd dziecko nabyć mogło tak 
brzydką wadę, jaką jest kłamstwo. — 
Dziwią się też, gdy dziecko dorastając 
popełnia, najczęściej podświadomie, 
różne drobne nieuczciwości | dziwią 
się, dlaszogo np. pan Z. pochodzący z 
dobrej rodziny. popełnił małlwersację, 

Właściwie. to ziema się czemu dzi- 
wić tego rodzaju pociągnięciom w dzi- 
siejszych czasach rozpanoszenia się 
nieuczciwości, o których piszą niemal 
codziennie gazety, czytane również 
przez dzieci i młodzież naszą. Należa- 
łoby się raczej dziwić rodzicom i wy- 
chowawcom, że nie zdają sobie sprawy 
z własnych niedociągnięć, że swojem 
pestępovaniem dają nieraz swoim 
dzieciom poglądowe lekcje kłamstwa i 
nieuczciwości, że odnoszeniem się swo- 
jem do bliźnich, życiu codziennem, 
uczą nieraz dzieci lekceważyć cudzą 
pracę i cudzy czas, nie rozumiejąc sa- 
mi, że wyzyskiwanie cudzej pracy I cu- 
dzego czasu jast również nisuczciwo- 
ścią. 

W wychowywaniu dziecką na czło- 
wieka uczciwego nie wiele pomogą 
piękne nauki i teoretyczne przekony- 
wanie dziecka o konieczności uczciwo- 
ści w życiu. jeżeli dziecko nie będzie 
miało żywego przykładu najskrupulat- 
niefszej uczeiwości wśród swego naj- 
bliższego otoczenia. 

Należałoby na te żywe przykłady 
zwrócić specjalną uwagę, by wreszcie 
z naszego życia zarówno prywatnego 
jak i społecznego zniknęła bezpowrot- 
mie nieuczciwość. która komplikuje to 
życie w stopniu bardzo poważnym, 
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narodowych szerokich mas. „Pod rzą- 
lami Hitlera Niemcy wzrosły do wiel: 
cego mocarstwa”, pisał w ostatnich 
Iniach organ p. Forstera „Vorposten* 
i dodał: 

„Ten właśnie rozwój ma duże 
znaczenie dla naszego małego „woł- 
nego państwa", które dziś jeszcze 
jest bezwolnie rzucane przez fale, 


jako łódź. której załoga jednak nie 
może osłabnąć, aby nie zginąć krót- 
ko przed nadejściem _ ratunku... 
„Krótko przed nadejściem 
ratunku"... Oczywiście ze strony 
Niemiec. Takim argumentem polemi- 
zują „Vorposten* z opozycją, która o- 
mawia to wszystko, ca przyśpieszyło 
„dewaluację”* zaufania do hitlerowców. 
Drugorzędną jest rzeczą, czy zapo- 
wiadanie szybkiego nadejścia ratunku 
przywróci bhitleroweom popularność. 
Nas jednak musi interesoweć pytanie, 
co pozwala hbitlerowcom na tak bez- 
ustanne i natarczywe zapowiadanie, że 
Rzesza niebawem Gdańsk wybawi z 
„nieszczęścia, w jakiem się znalazł 
rzekomo przez traktaty Poe M 


Jak zwiększyć zyski 


Dziś, gdy położenie kupiectwa deta- 
licznego jest bardzo ciężkie, wszelki 
środek, któryby był w stanie, choć co- 
kolwiek, poprawić jego sytuację ma- 
terjalna, zasługuje na uwagę. Oczy- 
wiście istotna poprawa może nastąpić 
tylko ze zmianą ogólnej sytuacji go- 
spodarczej, Tem niemniej nawet środ- 
ki częściowej poprawy są cenne. Jeden 
z nich omawia broszura, wydana przez 
Międzynarodową Izbę Handlowg, a no- 
sząca tytuł „Un moyeu d'augmenter 
les benefices des detaillants". 


Kupiec detaliczny, nawet prowadzą- 
cy książki, nie bardzo sobie zdaje spra- 
wę ze swej istetnej sytuacji materjal- 
nej. Nie wie on, czy jega zakupy są 
uzasadnione, czy też nie, czy jego wy- 
datki na urządzenie się amortyzują, 
czy wydatki na ogłoszenia są za wiel- 
kie, czy za małe, Wie on tylko. że jego 
obrót zwisksza się lub zmniejsza, nie 
'zna jednak źródeł tych zmian. 


W tym momencie kupiec detaliczny 
chciałby mieć jakieś informacje, po- 
rówrać swój sposób prowadzenia in- 
teresu ze sposobem prowadzenia inte- 
resu przez konkurentów. Ci jednak nia 
chcą i nie mogą tych informacyj u- 
dzielić, 


Celem dania możności korzystania 
z takich informacyj, stworzono w 
Niemczech instytut, zajmujący się ba- 
daniem dat statystycznych w nandlu 
detalicznym. Kupcy, pragnący korzy- 
z usług tego instytutu, muszą udziełać 
informacyj, dotyczących najpoważniej- 
szych przejawów funkcjonowania swe- 
go przedsiębiorstwa, wzamian za co 0- 
irzymują zestawienia tych dat staty- 
stycznych z dużej ilości przedsię- 
biorstw. Tajemnica zapewniona jest 
tak dalece, że nawet urzędnicy, opra- 
cowujący daty statystyczne, nie wie- 
dzą, z jakich przedsiębiorstw one po- 
chodzą. 


Zręcznie zestawione daty stalystycz- 
ne dają kupcowi szereg bardzo cen- 
nych wskazówek. 


Wzrost zyskowności świadczy o po- 
lepszeniu końjuńnktury w jego branży. 
Jeśli zyskowność w jego przedsiębiar= 
stwie wzrosła więcej, niż przeciętnie, 
świadczy to, że sposób prowadzenia 
przedsiębiorstwa stoi na wysokości za- 
dania. Jeśli wzrost jest taki sam, jak 
ogólny, zawdzięcza on to wyłącznie 
dobrej koniunkturze. Jeśli zauważy 
mniejszy wzrost zyskowności lub więk- 
szy jej spadek, niż powszechnie, to mu- 
szą. jakieś błędy tkwić w samem przed- 
siębiorstwie. Jednem ze źródeł zmniei- 
szenia się zyskowności jest spadek cen. 
Innem — zbiednienia spoleczeństwa. 
Wążną jest dla kupców rzeczą zorjen- 
tować się, jakie są przyczyny zmniej- 
szenia ich obrotów. Dlatego Biuletyn 
stara się dać kupcom potrzebne w tej 
mierze wskazówki. 


Bardzo ważnem jest dla kupca zda- 
wanie sobie sprawy, jakie gatunki to- 
warów mają w danym okresie naj- 
większy zbyt. W tym celu biuletyn o- 
głasza przeciętna ceny sprzedanych 
poszczególnych towarów w danym o- 
kresie, 


Zakup towarów jest jedną z najpo- 
ważniejszych czynności kupca Biule- 
tyn zawiera więc dane, w jaki sposób, 
kiedy towary są zakupywane, oraz jaki 
jest stosunek między towarami zaku- 
pionemi i sprzedanemi. 


Częste odnawianie zapasów świad- 
czy o dobrej konjunkturze. Diatego 
trzeba się zastanowić, jak to osiągnąć. 

Kupiec musi sobie zdawać sprawę, 
jak wyzyskana jest praca jego pracow- 
ników, By mu tò urnożliwić, Biuletyn 
podaje przeciętny zysk i ilość klien- 
tów, przypadających na poszczególne+ 
go pracownika. Xe cyfry pozwałają 
również zorjentować się kupcowi, czy 
posiada dostateczną ilość pracowni- 
ków, czy też zachodzi potrzeba zwięk- 


kupców detalicznych 


Nie ma tak: malej placówki handlowej, której dochody nie 
mogłyby być powiększone 
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szenia ilości ich na stałe lub na okre- 
sy wzmożonej sprzedaży (np. okresy 
przedświąteczne). 


Zyskowność przedsiębiorstwa w 
znacznym stopniu uzależniona jest od 
wysokości kosztów ogólnych, Dlatego 
dla kupca jest waźnem zdać sobie spra- 
wę, czy jego koszty ogólne nie są nad- 
mierne. By umożliwić mu porównanie. 
Biuletyn podaje przeciętny stosunek 
takich wydatków ogólnych, jak komor- 
ne, oświetlenie, opał, reklama, płace 
pracowników i inne wydatki do ogól- 
nego obrotu. Dane dostarczane przez 
Biuletyn mogą również kupcom służyć 
jasśo materiał udowadniający wobec 
urzędów skarbowych, że wykazana 
przez nich koszty ogólne nie są nad- 
mierne. - 


Korzystanie z usług Instytutu roz- 
powszechnia się coraz bardziej Do- 
starczenie danych statystycznych ze 
względu na prostotę formularzy nie 
przedstawia większych trudności, u- 
sługi zaś Instytutu w postact udziela- 
nych dat statystycznych i informacyj, 
sẹ bardzo duże. 


Byłoby więc rzeczą wskazaną, by 
również w Polsce zastanowić się nal 
stworzeniem podobnej instytucji. Oczy- 
wiście trzeba sobie zdawać sprawę z o 
wielo większych trudności, jakie stwo- 
rzenie takiej instytucji napotka Prze- 
dewszystkiem wchodzi w grę małe roz- 
powszechnienie książek, nieumiejęt- 
ność orjentowania się we własnem 
przedsiębiorstwie, nieufność, odstrę- 
czająca od udzielania informacyj o 
własnem przedsiębiorstwie, niechęć po- 
noszenia nowych, choćby nieznacznych 
kosztów. Są to jednak wszystko prze- 
szkody możliwe do przezwyciężenia. 
Wprowadzenie zaś takiej instytucji, 
któraby, jednocześnie miała również 
charakter poradni fachowej, może do- 
pomóc nieco naszemu kupiectwu deta- 
licznemu, co w dzisiejszych czasach ma 
bardzo duże znaczenie. Dlatego trzeba 
spróbować, j. 


Rozmowa Lavaia 
z Góring em 


Kraków. (PAT) Mim. Laval i pre- 
mjer Göring odbyli w Hotelu Francu- 
skim, gdzie obaj zamieszkują, dłuższą 
konferencję. 

Min. Laval oświadczył dziennika- 
rzom. że miał interesująca rozmowę z 
premierem Góringiem | że zawsze jest 
zwolennikiem bezpośrednich kontak- 
tów i rozmów pomiędzy odpowiedzial- 
nymi mężami stanu. 

Premjer Göring opuścił Kraków ra- 
zem z adjutantem i amb von Moltke 
po godz, 21 pociagiem specjalnym. u- 
dajacym się do Warszawy. Na dworcu 
żegnał go dowódca O. K. Kraków oraz 
kompańja honorowa z orkiestrą. (a) 


Echa skazania zakonnicy 
w Niemczech 


Berlin. (PAT) Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Monachjum. że 
z okazji rozpoczetej zbiórki ulicznej na 
cele towarzystwa „Caritas” w związku 
z wy okiem skazującym w procesie za- 
konnicy katolickiej, oskarżonej © nie- 
legalny wywóz waluty. doszło do zakłó» 
cenia spokoju publicznego. Ponieważ 
można było spodziewać się dalszych za- 
kłóceń pórzedku przeto zbiórka zostala 
zakazana Zabroniono również zbiórki 
w restauracjach į w mieszkaniach. 


Niemieckie Biuro Informacyjne wy- 
jaśnia, że towarzystwo „Caritas' nie ma 
nic wspólnego ze słosarzys*eniem fi- 
lantropiinem. zamiesza: em w urowesie 
Siostry Wernery z zakonu Św Wine 
centege a Paulo. 


Adres redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji i administracji 173-243 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


O — 


Nocne dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dan- 
cerowej, Zgierska 57. 
11 Listopada 15. — Gortfrema, Pilsudskie- 
gu 4 Żydowska' Chądzyńskiej, Piotrkow 
Eka 165, — Rembielińskiego, Andrzeja 23. 
Szymańskiego, Przędzalniana 75 


Teatry łódzkie 


Teatr Popularny — „Cudzik i Ska“ 


Alhambra — „Biagierman w Alham 
brze”, 


Kira chrześcijańskie 
Adria Metro — „.Andjencja v Techiu" 
„Bratnia Strzecha — „Zaledwie wczo- 


— 


rai 
Casino — Amok". 
Corso — „Piotrus", 
Canital — „Pojedrvnek ze śmiercią”. 
Grand - Kino — „Nasz chleb powszedni“ 
Mimoza — „Nędzniey”. 
Mewa — „Świąt należy do ciebie”. 
Miraż; — „Czarna nerla”. 
Lnłowy — „Czy Lucyra to dziewczyna” 
Paare — „Wata czarnadziaka” 


Przedwiośnia — „Przeor Kordecki o- 
brońca Częstochowy”. 

Oświatowy — „Golgota uczciwej ko- 
biety”, 
` Rekord — „Dzielny chłopiec*,, 

Stylowy — „Wiktor czy Wiktoria” u 

Z Teatru Mieisklepo. We wtorek o gò- 
dzinie 7.30 dana bedzie dla robotników a- 
merykańska komedia „Kibice“, która dla 
zwiazków rohótniczych wystawiona bvć 
Miata 14 bm. Bilety zakupicnę na 14 bm. 
ważne więc będą w bieżący wtorek, 

Najbliższa premierą w Teatrze Wiel- 
kim bedzia świetna sztuka Tadeusza Ri 
nera ..W małym domku". Reżyerował Wł. 
Czenfżery. 
* Z Polskiego Tow. Tury-t-Krajn- 
znawczero, W niedzielę. dnia 26 bm. od. 
bedzie się całodzienna wycieczka da'irną 
rzęki Mroei Zanisyv w piatek od godz, 1% 
do 20 w lokalu P. T. K.. Al. Kościuszki 17. 


Pożar w Kuliszewie 


Łódź. 20. 55 W KRuliszewie wy- 
buchł pożar, który zniszczył doszczęt- 
nie zagrodę Adama Niklewskiego. 


Pastwą płomieni 


chlewną. 


Ustalona. że - pożar spowodował 
przez nieostrożność parobek Niklew- 
skiego, 19-letni Mikołaj Bukała. który 
powrócił podchmielony z birbontki i 


położył się z papierosem w stodole na 


słomie, powodując pożar. 


Bukała spalił się żywcem i po uga- 


szeniu pożaru znaleziońo zwęglón 
zwłoki. 


«roszkowskiega. 


pady budynki 
dwóch zagród wraz z bydłem i trzodą 


piakany stan ulic w Łodzi 


Z przechadzki po mieście — Ile mamy zakrukowanych ulic? — Stawy i błoto na ulicach 


podmiejskich — Czas wziąć się do pracy! 


Łódź, 18 maja. 

Wielka wojna światowa wpłynęła 
ujemnie nietylko na rozwój gospodar- 
czy Łodzi, lecz również i na wygląd 
estetyczny miasta. Coprawda, do dnia 
dzisiejszego, pozostały zaledwie tylko 
ślady owego zniszczenia, bowiem 
większa część miasta została już do 
jakiegoś porządku doprowadzona, 

Łódź posiada ogółem 357 klm ulic. 
Z tej liczby 233 klm jest zabrukowa- 
nych, reszta zaś, t. zn. 124 klm znajdu- 
je się w stanie anormalnym. Już po- 
bieżny rzut oka mówi nam, że w całej 
Łodzi nie znajdziemy dobrych jezdni, 
nawet ną ulicy Piotrkowskiej, której 
nawierzchnią zbudowaną jest z asfal- 
tu, wząlędnie z kostki, 

Stan ulic w śródmieściu jeszcze 
może odpowiadać pewnym wymaga- 
niom ruchu kołowego, zgoła inaczej 
przedstawiają się stosunki drogowe 
na peryferjach miasta. Dla lepszego 
zorjentowania się w tej sprawie zlu- 
strowaliśmy przedmieścia. Ulica Roki- 
cińska na Widzewie (niby to jeszcze 
jest w mieście) posiada tak haniebne 
zabrukowanie, że pospolicie nazywa 
się ją: „ulicą kocich łbów*. 

Przy końcu Rokicińskiej daje się 
zauważyć dość długa, ale nie wybru- 
kowana ulica. Już przy samej Roki- 
cińskiej zwraca na siebie uwagę swo- 
ją jezdnią. Nie posiada ona żadnych 
granic, ani chodników. Jedynie pod 
płotem ' biegnie wąska dróżka, nogą 
przechodnia wydeptana. Im więcej 
oddalać się od jej początku, tem wię- 
cej jezdnia staję się falistą, aż w koń- 
cu, na samym środku drori,. wpada 
się do wielkiej, cuchnącej sadzawki, 
która rozlewa się przez całą szerokość 
ulicy. Ta przeszkoda powoduje, że do 
końca tej uliey do:ść nie można. Sa- 
dzawka e powierzchni 50 m', formal- 
nie zagradza przejście, 

Mieliśmy zamiar zawrócić, gdy w 
tem pokazał się człowiek, zmierzający 
w naszą stronę. Gdy doszedł — pyta- 
my: 

— Czy 
dzewa? 

— Tak, panie! zp 

— Ina tej ulicy pañ mieszka? 

— Tam, w końcu! 

— I jakże pan tam dociera, kiedy 
tu jest tak wielka sadzawka? 

— Zde muje się buty i przechedzi 
się ży bród. 


pan jest mieszkańcem Wi- 


Adres „Orędownika* Pabjanice, Garn- 
carska Nr. 6 telefon 230. 

W żydowskiem jarzmie. Robotnicy za- 
trudnieni w tkalni mechanicznej u żyda 
Maurycego Żarskiego, Sejmowa 4, zatrud- 
nien, są po 9 godzin dziennie. U żyda 
Weinsteina (Warszawska 73) niektórzy 
robótnicy pracują ponad 12 godzin dzien- 
nie. `W tkalni żydów Monitza (Konstan- 
tynowska) i tkalni Markusa Pndemskiega 
(Boczna 15) robotnicy również pracują pa- 
nad 8 godzin dziennie. Władze miarodaj- 
ne winny zająć się tą sprawą. (p) 

Ukaranie awanturniczki, Posterunko- 
wy P. P. w Pabjanicach pełniący służbę 
w biurze Pośrednictwa Pracy przy ul PJ- 
morskiej. spisał protokół Chachule Zofii 
(Łaska 88), która wszczęła tam awanturę. 


(p) 

Nieszczęśliwy wypadek. Pusz Adolf za- 
mieszkały Łąkowa 5, przechodząc przez 
podwórze wskutek nieostrożności wpadł 
do dołu kloaczego, doznając potłuczeń, — 
Nieszczęśliwemmu pospieszyła ż pomocą żo- 
na jego Marła, która wezwała lekarza i 
pówiadomiła o wypadku władze policyj- 
ne (p) 


Ukaranie pijanych awanturników, Klin- 
ko Leon (Bracka 24) będąc wstanie pija- 
nym awanturował się po ulicach Posta- 
runkowy spisał mu protokół. — Nowicki 
Żygmunt (Żeromskiego 6) będąc wstanie 
pijanym zaczepiał przechodni Í wszczynał 
awantury. Nowickiego zatrzymano i 0s%- 


dzono w areszcie. (p)) 


Przedpiata 


noszenieru do domu 


w innych krajach zł 5400. Przy 


nie 2.30 zł bez orinoszenia do domu. W razie w 


w zak aizis. strajków | t, p. wydawnictwo n 


niem ło domu kwartalnie 7.01. miesięcznie 2.34. pod 
-miu wydaniach tygodniowo 
padków spowodowanych sila wyższą. przeszkód 


e odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci 


KrexiKa je alojanic 


Z życia stolarzy, W piątek, dnia 17 bm. 
w salach resursy rzemieślniczej przy ul. 
Zamkowej, odbyło się zebranie mistrzów 
Cechu Stolarskiego pod przewodniciwem 
p. Wyrwiekiego, na którem obecnych było 
40 mistrzów. 

Zebranie zostało zwołane w związku z 
wygasającą umową zbiorową zawartą po- 
między mistrzami a czeladzią. W tym ce- 
ln Cech Mistrzów wybrał z pośród zebra- 
nych komisje z robót białych. meblowych 
i budowlanych, w celu ustalenia i zawar- 
cia nowej umowy zbiorowej między cze- 
ladzią. na nowych warunkach 

Następnie Cech Mistrzów w roku bież. 
będzie obchodzić 90-letni jubileusz swego 
istnienia, w tym celu zebrani postanowili 
zamówić wspólną fotozwrafję wszystkicn 
fachowców tej branży. Ponieważ uroczy- 
stość jubileuszowa przypada dopiero na 
jesień program uroczystości nie został je- 
szcza opracowąny. Zaznaczyć należy, że 
Cech Mistrzów Stolarskich przejawia ży- 
wotną działalność dzięki przewodniczące - 
go p. Wyrwickiego, który cieszy się wiel 
ką sympatją i zaufaniem mistrzów, (p) 

Redakcja. W dniu 18 bm. robotńicy za- 
trudnieni w tkalni mechanicznej u żyda 
Hermana Fausta (ul. Św. Rocha 5) zostali 
zredukowani  Redukcji podległo 27 tka- 
€ży. Reszta z powodu nie wyrobienia gd- 
powiedniej ilości tygodni do pobierania 
zasiłków zapomogowych redukcji nie pad- 
lega. Redukcja nastąpiła na skutek bra- 
ku zamówień. (a) 


na miesiąe czerwieć 1935 roku wlącznie książkowego dodatku powie- 
ściowego. w 65171 w - 


. na prowincji na bocztach już z orluosze- 


gpepedyci zł 1.96 w Meersch jut 2.20, 2 od 
miesięcznie w Polsce zl 500. 


opzet i 
osztuje „UOrędownik* miesięcz 


wie mują prawa lamagania sie niedostarezowych numerów Inh odszkodowania. 


Redaktor naczelny: Tadeusz Powidzki. — 


Telefcny: 


Redaktor 


— Pan się dziwi, a my to już od 
wojny przyzwyczajeni do takiej drogi! 

— A może ta ulica to wyjątek, mo- 
że nie ma więcej takich ulic na Wi- 
dzewie? 

— (Cała Łódź, to wyjątek! Na Wi- 
dzewie to aż się roi od takich ulic! 

Pojechaliśmy na Chojny. Zgóry 
byliśmy przygotowani, że ulice zasta- 
niemy w takim samym stanie jak 


'1na Widzewie. albo i gorszym Drogi 


Lr Loeb m JJ/)„—._D (w m _———  -——————....,).,.. 
— 


polne, które w dość znacznej liczbie 
wrzynają się w tę dzielnicę i prze- 
kształcają się w ulice, są tylko ulica. 
mi z nazwy, bowiem tak są zaniedba- 
ne, brudne i niezabrukowane, że na- 
wet i na nazwę nie zasługują. 

Na'większą bolączką mieszkańców 
ah dzielnicy jest posyłanie dzieci do 
szkoły powszechnej. do której dostęp 
uniemożliwia droga, która w czasie 
niepozody zamienia się w jedno, wiel- 
kie bamo, 

Bałuty. które są najstarszą dzielni- 
cą naszezo miasta. do dnia dzisiejsze. 
go nie mają jeszcze swoich ulic dopro- 
wafdzonych do ostatecznego porządku. 

Koziny. —! O stanie ulic może 
świadczyć następu'ący fakt: Na ulicy 
Długosza stał wóz, którego koła uerzę 
zły w błocie, na pół metra głębokiam. 
Takich obrazków można widzieć kil- 
ka w ciągu dnia, 

Utarło się już wśród mieszkańców 
Łodzi zdanie. że wystarczy przejść się 
po ulicach jakierokolwiek przedmie- 
ścia naszego miasta, a wnet noti, czy 
koła wozu wgrzęzną w błocie. Bardza 


I 


często spotykamy ulice, które posia- 
dają zabrukowane jezdnie. natomiast 
nie posiadają chodników, albo odwrot- 
nie, posiada'ą chodniki, lecz brak jest 
bruków na jezdni Długość tych ulic 
wynosi 23 klm. Jaki jest wysiłek ze 
strony samorządu, ażeby stan ulic w 
Łodzi w jak najkrótszym czasie uległ 
gruntownej zmianie? — Minimalny! 
Coprawda,. magistrat Łodzi prowadzi 
roboty sezonowe i jakoś starą się o 
naprawę ulic (czego dowodem sę kupy 
kamieni już od kilku lat w jednym 
miejscu zeromadzone), lecz robota ta 
idzie bardza ospale. Gdy się zważy, że 
od roku 1924, aż do 1934 r, a więc w 
ciągu 20 lat. liczba zabrukowanych 
ulic wzrosła tylko o 15 procent. — to 
laki rezultat uznać należy naprawdę 
za minimalny. 

Pomyślałhy Czytelnik. że miasta 
nie ma pieniędzy że pieniądze są po- 
trzebne w pierwszym rzędzie na inne 
cele i t d. Pieniadze w magistracie są, 
tylko trzeba niemi rozumnie i kons 
sekwentnie <cospodarować. Na Kon- 
serwację i przebudowanie jezdni bud- 
żet przewidywał sumę 949879 zł, jed- 
nak narodowa komisja budżetowa, 
mając na celu dobra mieszkańców, 
znacznie podniosła ten wydatek, ce- 
lem ch'ęcia większej ilości ulic robót 
łami konserwacyjnami. Należy odcze- 
kaé, czy zamierzenia narodowców zø- 
stanie wprowadzone w czyn. Zależy to 
już od tych czynników. które faktccz- 
nia sprawują rządy na ratuszu łódz- 
k (L. K. 


Co dzień niesie 
Obradv Rav Okrerowej 


Łódź, 20.5. Ub niedzieli w loka- 
lu Stronnictwa Narodowego pod ptrze- 
wodnictwem posła Makulskiego toczy- 
ły się obrady rady okręgowej Stron- 
nictwa Narodowego na województwo 
tódsikę. 

Po- zagajeniu odczytano telegram 
hołdowniczy, wysłany do prezesą Ro- 
mana Dmowskiego. 

Referat n. t, wskazań wewnętrzno- 
organizacyjnych wygłosił poseł Bielec- 
ki z Warszawy. 

Drugie przemówienie e zadaniach 
gospodarczych wygłosił dr Trajdosz z 
Warszawy. 

Nad referateami wywiązała się krót- 
ka, rzeczowa dyskns/'a. noczem nastą- 
piły wybory do rady okręgowej, 

Po obiedzie odbyło się posiedzenie 
nowowybranych władz okręgowych 
Stronnictwa Narodowego. 

Zjazd delegatów rady okręgowej 
wskazał jż ruch narodowy w woje- 
wództwie jódzkiem jest zwarty i bez 
względu na trudności stale postępuje 


naprzód. 
; Straik 
robotników bumtowianych 


Łódź, 20. 5. Zgodnie z powzięta 
decyzją robotnicy budowlani odbyli 
wczoraj narady i postanowili od ponie- 
działku, 20 bm. podjąć strajk, by w ten 
sposób zmusić przemysłowców do pôd- 
pisaniau mowy zbiorowej. 


Komisia ma zhadać 


Łódź, 20.5. W związku ze straj- 
kiem rohotników, jacy wysłani zostali 
do Koła dla regulacji brzegów rzeki 
Warty, obecnie ma być delegowana 
komisja z urzędu wojewódzkiego. by 
zbadać na miejscu podnoszone zarzuty 
i wydać odnośne zarządzenia. 

Strafkuje okoła 250 ludzi. 


Skutki czeniania się 


tramwaju 


Łódź, 20. 5. Na ul. Pabjanickiej 
w czasie czepiania się tramwaju dó- 
jazdowego, jadącego z Pabjanic, spadł 


Ogłoszenia piikin 


na stronie G-łamowej 15 gr. na stronie ś$-lammowej przy końcu tekstu 
30 gr. na stronie czwartej 50 gr. na stronie drugiej 60 gr. 
rzed wiadomościami potocznemi 100 gr od 


11-letni Roman Dydelak z ul. Wieury 
11 i upadając na szyny doznał peknię- 
cia czaszki oraz wstrząsu mózgu. 

Rannego w agonji przewieziono do 
sznitala. 


Samnhóetwn no niianemu 


Łódź, 20.5. W mieszkaniu wła- 
snem przy ul. Mazowieckiej 33 znajdu- 
jąc się w stanie podchmielonym, po 
sprzeczce rodzinnej. pchnał się nożem 
w okolicę serca 3% letni Matensz Ska- 
wroński. Rannv zmarł przed przyby* 
ciem pomocy lekarskiej, 


N'a niszrzyń nnlazd! 


Łódź. 20,05 Na nnsesii nrzy ulicy 
Raranewskiej 12 zamieszkaly tamża 
14-letni Stanisław Mrnuczek, wchodzac 
na drzewo. bv wybrać eniazdo ptasie, 
snad? ze ?n*rznei wvsokości i odnińsł 
złamanie kilku żeber oraz obu nóg, tu- 
dzież uszkodzenia cząszki. 

Ranneeo w stanie nieprzytomnym 
przewieziono do szpitala. 


—— 


Zasynany górnik ocalał 


Sosnowiec. Na terenie jednego 
z biedaszyków w miejscowości Woj- 
kowice-Komorne zdarzył się nieszczę- 
śliwy wypadek, który zakończył się 
wprost cudownem ocaleniem bezro- 
hotnego. 

W nielegalnym szybie pracował 
bezrobotny 35-letni Jan WasatŁ W 
pewnej chwili zwały węgla posypały 
się na Wasata i zasypały go. O wy- 
padku powiadomiono natychmiast po- 
gotowie ratunkowe pobliskiej kopalni 
„Jowisz“, które natychmiast przybyło 
aby ratować nieszczęśliwego. Nielat- 
wo jednak było zrzucić ogromne zwa» 
ły węgla z mrzygniecionego robotnika. 
Upłynęło tak 11 godzin i wreszcie od- 
kopano Wasata. 

Okazało się, iż Wasat schronił się 
w szczelinie i tem samem cudem oca- 
pe doc odnosząc nawet żadnych obra- 
e 


Kunuiąc wyroby nolskie. 
ulżysz roli natekiego 
robotnika! 


1-lamowego milimetra 


Ogloszenia skomplikowane z zastrzeżeniera miejsco od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki, 


Drobne ogloszenia (najwyżej 100 siów w tem Ś | 
y En Ogloszenia do bież 3 
a do wydań nieńzielnych i świątecznych do godz. 10,15 rano, Za różnice między zesia- 

k ala wskutek matrycowania. wydawnictwo nie odpowiada. 


Li Pd każde dalsze slowo 10 
wem a wysokością ogloszenia. powst 


Wyńawniectwo Druzarnia Polaka 8. A w Poznaniu, św. Marcin 70 


P, K. Q. Poznań nr. 200 149. 


odpo wie iztelny Andrzej Trella z Poznania, — Z8 wszystkie wiadomości i artykuly s m. łodzi odpowiada Leon Trella Łódź. Piotrkowska 91. 
— Za oglosnenię | reklamy odpowiada administracje w osobie p. Antoniego Lednlewieza w Poznaniu. — Nieżamówionych rekopisów redakcja nie zwraca. 
Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych z datą na dzień następny. 


44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-35, 40-72, w niedziele, święta i późnym więczorem tylko 40-72, 


naglówkowychi słowo nagłówkowe (tluste) 
cego wydania przyjmujemy do godziny 


Jak Carl Briss 


Carl Brisson nie lubi mówić o Grecie 
Garbo. 


Romans dwóch gwiazd 


— Skądże, — odparł Brisson, — widzia- 
lem tylko parokrotnie jej zdjęcia w jakimś 


Wysoki, zgrabny i przystojny Duńczyk, | amerykańskim magazynie, 


który jest dziś niemal legendarną postacią 
w świecie teatralnym Ameryki i Europy. 
Wszędzie występował, wszędzie cieszył się 
powodzeniem. Obecnie przebywa w Holly- 
wood, gdzie zdążył nakręcić już dwa filmy: 
„Od wieczora do północy” i „Sobowtór kró- 
lewski*”. 

“Gdy przybył do stolicy filmu napróżno 
dziennikarze starali się dowiedzieć szczegó. 
łów jego przyjaźni z... Gretą Garbo. 

Brisson, znany z uprzejmości, na pyta- 
nia te odpowiadał wymijająco. 

Ale dziennikarze amerykańscy dowie- 
dzieli się szczegółów od samej... Grety. 
Wpadli na niebywały pomysł: przejrzeli wy- 
wiady z Garbo z przed sześciu i siedmiu laty. 
gdy boska Garbo była bardziej dostępna — 
i wreszcie odnaleźli. wywiad, gdzie opisuje 
swe spotkanie z Brissonem. 

Oto jak przedstawia się ta romantyczna 
historja: 

Greta miała wówczas czternaście lat. Pra- 
cowała w dość obskurnym zakładzie fryzjer- 
skim. Była wtedy wysoką, zdrową dziew- 
czyną, o świeżej, czystej cerze i jasnem spoj- 
rzeniu. Ilekroć Brisson szedł do teatru spo: 
tykał ją na ulicy, lub na progu sklepu. 

Wreszcie któregoś wieczoru podała mu 
bukiecik fijołków. Oboje byli zmieszani i za- 
kłopotani, Dziewczyna przyznała się, że 
przychodzi do teatru tak, jak na to pozwa* 
lają jej skrorane możliwości, by oglądać go 
na scenie. 

Brisson, którego rozbawiła jej szczerość 
i naiwność, ofiarował jej wolny bilet wstępu 
do teatru. 

Brisson zapoznał Gretę z jej później- 
szym mistrzem Mauricem Stillerem. Nakrę- 
cał dla niego jakiś film i zapoznał swą wiel- 
bicielkę ze słyanym reżyserem. Stiller na- 
kręcał wówczas jakąś krótkometrażówkę 
i jedną z drugorzędnych ról otrzymala Gre- 
ta. Nazywała się wtedy Greta Gustaffson. 

Brisson opuścił Stockholm w 1920 roku. 
wyjeżdżając do Londynu. W rok później 
otrzymał list od Stillera z propozycją obję- 
cia roli głównej w filmie „Gösta Berling", 
a Greta Gustaffson miała być jego partner» 
ką. Nie mógł przyjąć engagement, gdyż 
związany był kontraktem z teatrami angiel- 
skiemi. 

W 1922 roku Stiller wyjechał z Gretą do 
Hollywood, i wtedy Brisson stracił wszelki 
ślad swej protegowanej. 

W sześć lat później, na premjerze jedne- 
go z angielskich filmów, Brisson miał uka- 
zać się na scenie. 

— Na widowni obecna jest Greta Garbo, 
słynna gwiazda szwedzka, — oświadczono 
mu, — był pan tyle lat w Szwecji, napewno 
zna ją pan osobiście. 


| 


on kochał się w Grecie Garbo: 


wolał występy na. scenie niż laury filmowe. 
dlatego też wówczas nie przyjął engagement 
do wytwórni. Czy.może dziśstego żałuje? 


Kaprys hiszpański, 


Oto tytul nowego filmu wytwórni Paramount, w którym ukaże -się 
nam Marlena Dietrich w swej najnowszej kreacji. 


Po przedstawieniu w foyer spotkał Brie- 
son swą dawną przyjaciółkę — Gretę Gu- 
staffson. Przywitali się serdecznie." 

— A więc pan zna miss Garbo? — za- 
pytał ktoś z jego przyjaciół. 
arbo? — zdziwił, się Brisson, — 
Więc to była Garbo? Poprostu witalem się 
z dawną przyjaciółką ze Szwecji, Gretą Gu- 
staffson. 

Dziwna rzecz: Garbo i Brisson mieli ra- 


zem przyjechać do Hollywood, ale Brisson' 


Światło w ciemności. 


Taki będzie tytul świetnego tilmu wytwórni Paramount, który ujrzymy niedługo ne 
naszych ekranach z Myrna Loy i Cary Grantem w-rolach głównych, 


Znakomita śpiewaczka Marry Ellis 
w Hollywood 


Zuskomita śpiewaczka Mary Ellis została 
zaangażowana przez wytwórnię «„Para- 
mount*, Wystąpi ona w dwóch filmach: 
„Dwoje na wieży” i „Młode panienki — 
uwaga!” W tym ostatnim filmie partnerem 
jej będzie Carl Brisson, znany z filmu „Od 
wieczora do północy”. 


Dwa nowe filmy Binga Crosby 


Miłośnicy płyt gramafonowych znają do- 
brze słynnego piosenkarza Binga Crosby. 
Jest to gwiazdor, który otrzymuje wprost 
zawrolne sumy za nagranie swych płyt i wy- 
stępy w filmach. Niebawem ujrzymy sym- 
patycznego piosenkarza aż w dwóch filmach, 
mianowicie: „Miłość dla początkujących“ 
i „Wielka księżna i chłopiec hotelowy*. 
W pierwszym filmie wystąpi obok lubianej 
u nas Miriam Hopkins, która ukaże się 
w roli tancerki z kaharetu i... mlodego 
chłopca, W „Wielkiej księżnie i chłopcu ho- 
telowym* — obok Binga Crosby ukaże się 
młodziutka aktorka — Kitty Carlisle. Film 
ten osnuty jest na tle słynnej sztuki zmar- 
lego niedawno pisarza — Alfreda Savoira- 
Poznańskiego. 


„Kobieta szuka miłości" 
— nowy film Claudette Colbert 


Claudette Colbert jest obecnie najmod- 
niejszą gwiazdą od czasu otrzymania nagro- 
dy za nijlepszą kreację aktorską w roku 
1934, za film „Ich noce* z Cłarkiem Ga- 
blem. Claudette ukończyła film p. t. „Kos 
bieta szuka miłości“ (reklamowany u nas 
pod tytulem „Na giełdzie cnoty”). W fil- 
mie tym wystąpi obok dwóch nowych amane 
tów. Ray Millanda i Freda Mac Murray. 
Film ten został sprowadzony do Polski przez 
wytwórnię Paramount i już wkrótce ukaże 
się na jednym z ekranów stolicy» 


Bohater „Bengali“, 


Franchote Tone, który gra w tym wspania: 
tym filmie obok Gary Coopera i Kathleen 
Burke. 


Najdawniejszy protektar Grety. Garbo, 
znakomity aktor ekranu i scen skandynawskich, Carl Brisson. który 


pierwszy poznał się na jei talencie i 
przyszłość, -kredy jeszcze była 


przepowiadał jej wspanialą 
zupelnie nieznane, 


